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J A N  T R Z E C I
NA Ł O W A C H .

( D o k o ń c z e n i e . )

Ledwie słów tych domówi­
ł a ,  otworzył starzec drzwi a 
Wszedłszy postawił przy progu 
swój rydel, i gdy spojrzawszy 
ukosem dostrzegł obcego , cóś 
* niechęci pomrukiwać począł. W  
tej chwili Sobieski zwrócił mo- 
Wę do niego prosząc o przewo­
dnictwo. Lecz jakież było po- 
dziwienie Eufemii? gdy stary 
stryj jej w tej chwili z wykrzy- 
hiem uniesienia rzucił się do nóg 
obcego. «Tyżeś to?  mój Het- 
Uianie, mój wielki wodzu? lecz 
co mówię —  miłościwy P a n ie .»
'— Jeszcze nieprzyszedł Jan  z za­
dumania do siebie, gdy ujrzał 
s*ę otoczonym całą rodziną na 
kolanach, która śród czci,  po- 
dziwieuia i bojaźni u nóg jego 
'■milkła. —  Boże ! rzekł Sobie­
s k i : ze łzami w oku, dziśpićr- 
" 'szy r az czuję rozkosz bydź

Królem. W sta i i  towarzyszu ro­
ni. Mówił dalej; podając rękę 
staremu A ftanazem u: co widzę 
to w walkach z nieprzy jacioły 
zwątiałe ra m ię , dziś rydlem 
pożywienie u twardej wydzióra 
ziemi ? ta twarz bliznami okry­
ta , w lej puszczy, bez nagrody 
się k ry je?— Podnieś s ię ,  stary 
w ojow niku, niech nie wstydzi 
Króla widok twojej niedoli. Dziś 
tylko dawny towarzysz broni 
prosi cię o ukazanie drogi, a za 
parę dni Król oczekuje cię w 
zamku Żółkiewskim, po nagro­
dę która tak długo wstrzymaną 
ci była. —  Aftanazy. Pozwól do­
brotliwy M onarcho , nieodstępo- 
wa<5 mi lej nędznej sieroty, któ­
rą  ojciec powierzył mej pieczy, 
na śmiertelnóm łożu. Ja  nie pra­
gnę niczego piócz pokoju , abym 
ją  żywić i slrzedz mógł póki w 
niedługiem czasie i mnie niebo 
niepowoła do siebie. —  Król. 
Król powinien bydż ojcem sie­
ro t  i j a  nim dla nićj będę. A
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teraz B ó g z w a m i .—  Ledwo.wy- — Król. W ie m  i i  W a ś ć  przed 
dobył nogi uściśnione rękami parą lat znałeś córkę Plebana 
tyeh bićdnych, wcisnął kieskę Krechowskiego E u łem iję ,  i że 
złota w ręce dzićcięcia i pospie- życzeniem W aści było pojąć ją 
szył do Krechowa. — Serenissi- w m ałżeństw o, ażeby zagładzić 
mus przybywa! wrzasnął z całe- winę uwiedzenia j ć j . —  Dworza- 
go g a rd ła ,  wystawiony naodle- nin zbladł na niespodziane od- 
głym wzgórku strzelec i cwa- krycie swoich postępków, do któ- 
łein pobiegł ku zam kow i, zkąd rego niewiedział jak  Król przyjść 
wkrótce usłyszano muzykę i licz- mógł. —  Gouvrier. W rzeczv  sa­
ny poczet myśliwych wyszedł 
naprzeciw Króla. —  Długo trw a­
ła wspaniała u cz ta , tysiące wzno­
szono toas tów , i Król wnajle- 
pszym był hum orze—  nim wscho­
dzący ranek wezwał wszystkich 
do powrotu do Żółkwi. —  T y l­
ko co przybywszy do zamku Król 
oddał ranne odwiedziny swojćj 
Marysieńce ( tak nazywał swą 
małżonkę) gdy śród opowiada­
nia o zabawach wczorajszych, 
Wspomniał sobie o rodzinie któ­
rej los tak go interesował. P rze ­
szedł się zadumany po komna­
cie , i ocićrając czoło niewspo- 
inniawszy, z wielu powodów, 
małżonce o tern odkryciu —  od­
dalił się do Gabinetu gdzie nie­
zwłocznie zawiadowcę zamku 
kazał przywołać do siebie. —  
Na j jaśniejszy Panie ! rzekł wcho­
dząc Gouvrier —  czekam na roz­
kazy W aszej Królewśkićj Mości.

mej —  nie. —  Król. Posłuchaj 
mię dalćj. W ić m  iż później służ­
ba wezwała W a śc i  od jćj boku 
do towarzyszenia świetnemu o- 
brządkowi namaszczenia mojego 
(b iorąc go óśtrona oko.) W ić m  
także iż W a ś ć  późnićj niemó- 
głeś dopełnić przysiąg i przyrze­
czeń sw oich , gdyż po oddaleniu 
i śmierci ojca twojej oblubieni­
cy niewiedziałeś gdzie je j szukać. 
—  Gouvrier. Bez wątpienia Mi­
łościwy Panie ! a l e  Król.
Cierpliwości! Niew-iasla t a ,  u- 
ciśniona brzemieniem cierpień, 
nędzne teraz życie prowadzi w 
ubogićj chacie lasu Krechowskie- 
g o ,  po prawćj ręce jaskini, gdzie 
pobożni Czercy przez litość tym ­
czasowy dali jćj przytułek. —  
Gouvrier. ( W  największćm po- 
mićszaniu.) Mniemałem iż ju ż  
nieżyje. —  Król. Żyje —  równie 
jak  jćj i W a śc i  walny chłopak.
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Życzeniem zatem in ujem j e s t ,  
ażebyś W a ś ć  na tychm iast p o ­
spieszył do n ić j , i lubo zapóźno, 
spełniając Stwoje p rzy rzeczen ia ,  
niezwłocznie pojął j ą  za m a łżo n ­
ką. Z uajom am i W a śc i  w alecz­
ność —  chcę zatćm i uczciwość 
poznać teraz —  dla tego żądam 
• ego i rozkazuję  naw et pod u- 
t ra tą  łaski mojej —  a teraz u w a l­
niam ! —  Zniechęcony , b lady, i 
drżący od wściekłości w y szed ł  z 
gab inetu  Krechowskiego G ouv- 
n ie r ,  a ponure  rysy tw arzy  je­
go  dwójnasób się zasępiły. Ale 
tu ta j  w yboru  — ani wybiegu nie 
kyło. Z n a ł  ón dostatecznie K ró ­
la , k tóry rzadko rozkazyw ał —  
ale p ragną ł  bydź s łu c h a n y m -—  
D nia  zaraz następującego, p rosił  
D u rg rab ia  o pozwolenie oddale­
nia się na d z ić ń z z am k u  dla speł­
nienia rozkazów Króla. W y s z e d ł  
' '  myślach i z w o ln a ,  zadum any  
ku oznaczonem u postępyw ał 
•nićjscu —  gdy  dobro tliw y Mo­
n a r c h a ,  który w połowie n igdy 
swych nie świadczył d ob ro ­
d z ie js tw , uprzą tnąw szy  s ięz  za ­
trudnieniam i P a ń s t w a , i rosz- 
c*ąc sobie nadzieję rozkosznego 
' ' i d o k u  p o jednan ia ,  k tórego był 
s praw cą—  rozkazał posiodłaćko- 

dla siebie i Książęcia Jakó-

b a , k tórego ja k o  przyszłego Kró­
lu , chciał obzna jomić z rozkoszą 
w idoku uszczęśliw ionych , i pod 
pozorem rannej p rze jązd k j , ż y ­
w o  pośpieszył ku pom ićszkaniu 
nieszczęśliwej Eufem ii.  —  Kilku 
m yśliw ców  zdała miało zw olna 
postępować za K ró le m ; ażeby 
gdy  będzie powracał jak  się spo- 
dzićw ał u radow any  —  m ógł po­
tem zapolować po drodze. —  
Tym czasem  ponura w c b a c ie p a -  
now ała  c ichość ,  E ufem ija  sie­
dząc nad swoim kołow rotem  d u ­
m ała  nad dziwnern onegdajszem  
zdarzeniem  i przebiegała w m y ­
śli skutki je g o .  T o  r ó ż a u e ,  te  
g robow e  larw y przybićrały jej 
m y ś l i ,  łzy skluiły się w jćj oku. 
S ta ry  A ftanazy  poszedł był w ł a ­
śnie do m iasta  nakupić  co po­
trzebnie jszego  w  d o m u ,  za z ło ­
to kturem  ich lak sowicie Król 
o b d a r z y ł , a m a ły  Karolek sie­
dząc przy nogach m a t k i , paplał 
cóś o grzeczny/n  i ładnym  P a ­
n u ,  k tóry  był tu  o u eg,daj. —  
W  tćj chwili o tw orzyły  się d rzw i 
i zw olna  wchodzi B u rg rab ia .  
Co w id z ę !  w ykrzyknęła  upusz­
czając w rz e c io n o , i ledwo zdo- 
łając podnieść się z miejsca E u -  
f e m ija : a b !  łyź to K a ro lu ,  ty 
do twojćj nieszczęśliwej pow ra-
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casz kochanki ? —  Gouvrier. (O d ­
trącając j ą . )  Preczodem nie nie­
godna obłudnico. —  Eufemija. 
K a ro lu ! i tożto mojćj nagroda 
m iłośc i?—  Gouvrier. I to/.to mi­
łość twoja?— oczerniać mię, prze­
śladować i chcieć wyrugować z 
łaski Króla. —  Eufemija. P rze­
bóg ! ja  ciebie oczerniać? ja  cię 
z łaski Króla wyrugować? —  
Gouvrier. Pow iedz ,  niegodziwa 
jak Król przyszedł do wiadomo­
ści tćj tajemnicy? —  Eufemija. 
Zabłąkał się na łowach , wypo­
czął w mej chacie, a tając swą 
dostojność, dobrocią zniewolił 
mię do opowiedzenia mych nie­
szczęść —  ale Bóg świadkiem 
moim iż twego nazwiska niewy- 
mićniłam —  ani pragnęłam pom­
sty. —  T u ta j  właśnie stanąwszy 
niedaleko chaty Król zsiadł z ko­
nia , a pragnąc niewidzialnie bydź 
świadkiem sceny, innćj pewnie 
jak  zas ta ł ,  zwolna ku uchylo­
nym drzwiom chaty przystąpił. 
—  Gouvrier. Obłudnico ! podko­
pałaś szczęście m oje, —  Król 
rozkazał mi natychmiast pojąć 
cię za żonę. Chcesz zniweczyć 
moje zamiary, moje piękne wi­
doki i tożto miłość tw oja?  —  
Eufemija. O nie ,  nie K aro lu ,  
jakżebym ja mogła twego pra­

gnąć nieszczęścia —  ja  niechcę 
tego —  oświadczę sama Królowi, 
iż niemyślę bydź twoją małżon­
ką i niezłorzecząc ci zostanę na­
dal w mej nędzy. —  Gouvrier. 
1 ty myślisz że Król przystanie 
na to?  o nieznasz go w idzę—• 
nieznasz tego upartego wojowni­
k a ,  który jak  z pola bitwy, lak 
od żadnych zamiarów odstępy- 
wać nie umie. —  Eufemija. Lecz 
cóż zrobię nieszczęsna! chcę po­
święcić mą dolę, chcę cię uwol­
nić od związku któregoś niegdy 
pragnął a teraz się wzdrygasz, 
ale jakże to pocznę? —  cóż zro­
b ię?—  gdzież wychód złego  błę­
dnika? —  Gouvrier. Słuchaj Eu- 
femijo, jeden jest jeszcze śro­
dek ,  i tego chwycić się musisz. 
Dziś jeszcze, niezwłocznie, nie 
mówiąc i słowa nikomu trzeha 
ażebyś rzuciła te strony i dale­
k o , daleko z tąd  uchodziła. —  
Eufemija. Przebóg! gdzież się 
podzieję nędzna bez wsparcia 
s i e r o ta ? —  Gouvrier. ( Z  udaną 
czułością.) Zrób tę ofiarę dla 
twego K arola,  który już  i tak 
gorszko tę chwilę obłąkania od­
pokutował. —  Eufemija. I któż 
mi wobcćj przytułek da krainie, 
mainże porzucić to miejsce, gdzie 
litość bogobojnych zakonników
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żyć mi dozwala —  n ie ,  n ie ,  te­
go uczynić nić mogę. —- Gouvrier. 
Kobielu! n i eprzy prowadzaj mię 
do ostateczności. —  Eufernija. 
A  potem , jakże daleko osłabio­
na zajść potrafię, jakże udoła 
zdążyć ze mną zgrzybiały Afta- 
nazy, i to słabe niewinne dzie­
c i ę ? —  Gouvrier. H a !  więc się 
Wahasz ? gubisz m ię , dobrze zgi­
nę , ale i twoje szczęście wraz 
z sobą zagrzebię ( porywa w po- 
bliskości stojące dziecię za wło­
sy i dobywa swój Kordelas.) 
Niech więc głowa moja spadnie 
Ha rusztowaniu , w twych oczach 
ten robak krwią się zaleje —  
chwilę masz tylko namysłu —  
przysięgnij uciekać z lą d , albo 
ujrzysz spełnionćm moje przy­
rzeczenie. — Eufernija. Sprawie­
dliwe n ieba! —  okrutny ! przy­
sięgam , przyrzekam wszystko.
*— Tutaj walczy z omdleniem, 
•*zuca wzrok w około , jakby szu­
kała pomocy a niebo zseła ją. 
Hzwały się rogi myśliwskie. «Co 
to je s t?  zapyta ztrwożony Bur- 
8‘rabia i puszcza płaczące dzić- 
c i ę ! Rzuca wzrok w okno i wi­
dzi przybywających właśnie my­
śliwców królewskich, którzy 
iv*’olna jadąc dopiero zdążyli do 
ch a iy .   Gouvrier. Zginąłem!

Król przyby wa ! —  ukryj mię—  
ukryj gdzie możesz—  pod zie­
m ię—  aby mię tu nie zastał. —  
Eufernija. Gdzież cię skryję nie­
szczęsna?—  ha wejdź do tej ko­
mory. —  Gouvrier. Ale jeźli ci 
życie dziecięcia miłe nie piśnićj 
iż mię widziałaś. —  Nie tryum ­
fuj zbrodniarzu, niebo odwlćka 
karę —  ale nigdy jej nieopusz- 
eza. Ponury, bo słyszał całą roz­
mowę wchodzi ze w's/.ystkiini 
dworzanami K ró ldochaty .  • P o ­
zdrawiam cię Eufemijo !» mówi 
« przybywam na zaręczyny. Leez 

gdzież jest twój oblubieniec.—  
Eufernija. Ali miłościwy Panie—  
niómasz g o ,  on niebyt tutaj —  
a potem — dobrotliwy Monarcho, 
wszak słyszałeś z ust moich, ja  
nie pragnę pomsty— nie pragnę 
bv on został moim małżonkiem. 
—  Król. Zacna niewiasta! niech 
więc Bóg będzie sędzią tego zbro­
dn iarza , i twoją nagrodzi szla-. 
chetność. W iedz  iż będąc w po- 
bliskości słyszałem całą waszę
rozm ow ę  Otwórzcie drzwi
do komory i wywleczcie tu te­
go niegodziwca. —  Eufernija. 
( Rzuca się do nóg Króla.) L i­
tości ! przebaczenia! K ró lu ,  on 
jes t  ob łąkanym .— Król. O w zo­
rze dobroci! i ciebież ontbka
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m ógł prześladować —  bez zwło­
ki otwierajcie komorę! —  R zu ­
cili się hoże strzelcy, przemo­
cą odsunęli Eufemiję, która pier­
siami broniła lam wstępu —  o- 
tworzyli sil;} zadarte drzwi a we 
krwi własnej już nurzał się ko­
nający zbrodzień. —  Eufemija 
omdlała. « Ratujcie ją, rzekł S o ­
bieski : ja odtąd jćj ojcem i o- 
piektinem będę —  a do syna swe­
go Jak ó b a , biorąc go za rękę: 
P a trz  synu! ta jest nagroda zbro­
dni , sam Bóg wydał wyrok i u- 
przedziłsprawiedliwość ziemską.

P O R T R E T  

TCHÓRZA HOLERYCZNEGO.

Najprzód mieć powinien na 
sobie skórę z gumnu elasticum , 
na fćj wielki plaster ze smoły, 
obwiązany kilką łokciami łlanełli. 
N a sereu mieć powinien ta lerz; 
na piersiach wielki worek z cie­
płym piaskiem; na około szyi 
podwójną chustkę , napełnioną 
bzem i ziarnkami pieprzu; w u- 
szach dwa kawałki bawełny z 
kam forą; koło nosa łlaszeczkę 
z octem des qua tron ttoleurs, a ko­
ło  ust gałązkę kalmusu. Na za­

wiązce zflanelli mićć powinien 
koszulę posypaną wapnem cblo- 
rycznćm , na lej kaftanik weł­
niany, na nim gorącą cegiełkę, 
kamizelkę z wapnem chloryez- 
nćm , Handlowe spodnie, nicią- 
ne pończochy gotowane w orcie, 
a na tych wełniane kamforą po­
ta r te ,  pod podeszwami płytkie 
miedziane (łaszki z wodą ciepłą, 
a dopićro na tych trzewiki. Za 
łytkami powinien mieć wiszące 
dwa dzbanki z wodą ciepłą. Na 
to wszystko niech wdzieje wiel­
ki szlafrok bawełniany chlorem 
potarty , a wreszcie płaszcz zeć- 
ra ty  i takiż kapelusz. W  prawej 
kieszeni mićć powinien funt her­
baty melisowej i pół funta dzię­
gielu , w lewćj szałwiją i rumia­
nek. W  kieszonkach kamizelko­
wych powinien mićć dwa flako­
n ik i , jeden zolćjkiem rumian­
kowym , drugi z kamforowym. 
W reszc ie  trzymając w prawćj 
ręce gałąź b zu ,  w lewćj akacyi, 
a  w ustach z ćwierć funta kal­
musu , powinien mieć na około 
siehie szczotki do tarcia , cegły, 
futra i t. p. rzeczy, a pewny 
będzie, ze na cholerę—  najpićr- 
wszy zachorować może.
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F r a n c y a .  Paryż 8  Lipca. —  
Rozwiązanie izby deputowanych 
zdaje się coraz bydź pewniejszem; 
jednak nie tak daleko rzeczy w tym 
•względzie zaszły jak poAvszecbnie 
mniemano. W czora j  rozeszła się 
tu wiadomość iż zaw arta  ugoda 
między A bdel-Kaderem  i jenerałem 
Bugeaud zerwaną z o s ta ła , i kro­
ki nieprzyjacielskie rozpoczęto. Lu­
bo dzienniki ininisteryalne nie po­
twierdzają tego, zdaje s ię  atoli iź 
takowa nie była bezzasadną. Od 
kilku dni już  słychać było, iż mi- 
nisteryum w celu uniknieuia niedo­
godności w jakie przez ugodę wspo- 
inniouą w plątane było , jenerałowi 
Bugeaud poleciło pod jakim kolwiek 
pozorem przeciw warunkom tejże 
działać, aby tym sposobem zerw ać 
stosunki przyjacielskie z Emirem.—  
Urzędnik z ministerym wojny zo­
stał tak nagle na granicę Hiszpa­
nii wysłany, iż tylko trzy  godzi­
ny zostawiono mu czasu do przy­
gotowania się do podróży. —  Dzien­
nik Messager donosi: dowiadujemy 
się iż nowa w ypraw a z 8 , 0 0 0  lu­
dzi złożona pod rozkazami jenera­
ła Karolislów Lranga wyruszyła 
ku Asturyi; forpoczty tejże miały 
już  do Santander przybydź i rze­
czywiście temu stanowisku zagra­

żają. —  Rząd odebrał następującą 
te le g ra f icz n ą  depesze z Bordeaux  z 
dnia 8 b. m. Donoszą z Sarogoży  pod 
dniem b .m . iż Don Karlos z 7 , 0 0 0  
ludzi i 3 5 0  koni przybył do Can- 
taA'ieja , nie wiadomo w klórą stro­
nę się ztamtąd uda. Karoliści chcąc 
korzystać zrozruchów jakie między 
wojskiem Królow ej w dniu 5 b. m. 
w Hernani p o w s ta ły ,  napadli 5 b. m. 
na to stanowisko ; lecz przez brygar- 
dyera O ’Donnel odparci zostali.— • 
Gazelle de France donosi: Ode­
b r a l i ś m y  list z głów nej I iarolistów 
kw atery  z którego się domyśleć mo­
żna iż armia Don Karlosa prze­
szedłszy przez Eliro złączyła się 
z Cabrcrą i w dwiedywizye podzie 
łona udała się jedna ku W alenry i ,  
a druga przez T erne l  i Cuenca do 
Madrytu.

A n g l i a . Londyn  11 Lipca. —  
19  b. m. Królow a pierwsze publiczne 
posłuchanie udzieli w pałacu St. J a ­
mes. Ju tro  przyjmuje adress od mia­
sta tu te jszego, a polem odbędzie 
się tajna rada. Dla uniknienia w zru ­
szenia Jej K. Mość nie będzie na 
zakończeniu parlamentu, nowy a- 
toli zagai osobiście, mow ą z tronu 
do Lordów i gmin. Spodziewać się 
należy iż rozwiązanie parlamentu 
niezawodnie w  przyszłym tygodniu



L X I I .  —

n a s tą p i ,  co le ź  konieczn ie  s tać  się 
pow inno  , gdyż  m inis trow ie  za  w ie l­
kim sta ran iem  tylko k o n iecz ną  i- 
lość 4 0 s t u  cz ło nk ów  w  niższej iz ­
bie zeb rać  mogą dla kończenia  po­
zosta łych  sp ra w .  ( g . p .  s . )

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

P a r a  oblubieńców przybyła  do 
kościoła w  pew ny m  mieście ang ie l­
skim w celu zaślubienia s i ę ,  lecz 
gdy ks iędza  nie było w idać  P a n  
młody w yszed ł  z kościoła w  celu 
przypom nien ia  mu danego s ł o w a , 
gdy i ten nic p o w ra c a ł ,  k tóś  z w e­
selnych gości w y szed ł  dla p rzek o ­
nan ia  s ię  o p rz y c z y n ie ,  i znalaz ł  
ostatn iego z poderzn ię lem  gardłem 
w  p rzys ionku .  Domyślają  się iż  o-

puźnicnic  księdza biorąc za z łą  p rze ­
pow iednię  nie chcąc się sk u tkó w  do­
czekać  w olał sobie sam życie ukrócić.

Młody, p rzys to jny ,  dobrze  w y ­
ch ow any  łagodnego ch a rak te ru  czło­
w iek  zam ieszka ły  w  C a h o r s , ż y c z y  
sobie z a w rz e ć  z w ią z e k  m ałżeński.  
Poda je  w ięc  projekt loteryi z  4 , 0 0 0  
losów z ło ż o n e j , każden po 5 0 s i ą t  
f rank ów  P an u o m  i w dow om  w d e -  
parlem eneie  L o t  mieszkającym k tó­
re  je szcz e  3 0 s t u  la t  nie doszły. 
W łaśc ic ie lka  p ie rw szego  w yeiągnio- 
nego num eru  ma p raw o  zaślubienia  
go i podzielenia dochodn z lo tery i.  
W  przypadku  nie zgodzenia  się o- 
bydwóch stron  na m ałżeńs tw o , mo­
gą tegóż odstąpić lecz 2 0 0 , 0 0 0  fran­
k ó w ,  m iędzy sobą podzielić muszą.

12?" G dy z dniem 31 miesiąca Lipca ro k u  1 8 3 7  jako  z wyjśc iem  trzeciego 
to m u  pisma pod t y tu ł e m :  Z b i e r a c z ,  s tosownie  do zapowiedzi kończy  
się p rzedp ła ta  na  ten  toin z ło ż o n a , Redakcya  przeto zawiadomia jąc  iż 
Z B IE R A C Z  L IT E R A C K I  i P O L IT Y C Z N Y  nadal  w Krakowie  wychodzić  
b ę d z ie ,  ogłasza now ą  p rzed p ła tę  w ilości Z łp .  6ść  na  nas tęp n e  3 6 ść  
N u m e r ó w ,  k tóre  j a k  dotychczas w P o n i c d z i a 1 k i , Ś r o d y  i P i ą t k i  
o 2gićj p o p o łu d n iu ,  S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  odbierać  będą .  —  R e ­
dakcya  dogadzając  p ow szechnem u życzeniu  m iejscowych czy teln ików 
dołączać  będzie  do każdego N ru  Z b i e r a c z a  dodatki  z Uwiadomieniaini,  
k tó re  um ieszczane będą  za op ła tą  groszy lO c iu  od sta  l i t e r . -— P r z e d ­
p ła ta  na  to pismo tudzież  uwiadom ienia  p rzy jm ują  się w  K sięgarn i  
J .  C z e c h a  i w  H an d lac h  W e b  K o c h a  i S c l i r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


